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Liga niemiecka. 

Sprawy wewnętrzne w Niemczech_i spór 
duńsko-niemiecki szybkim nadzwyczajnie po- 
stępują krokiem. Tu i tam gromadzą się ży- 
wioły, roznamiętniają się i grożą bliskim 
wybuchem. 

Mniejsze państwa niemieekie, od r. 1815 
przyzwyczajone do powodowania się we wszy- 
stkie Austrji i Prusom, po raz pierwszy za- 
czynają iść soporem. Sprawa księstw Nad- 
elbiańskich dostarcza im ogniska, około któ- 
rego się grupują. Jakby powetować sobie 
chciały długie lata powolności i cierpliwości, 
korzystają z kłopotów rządu Austrji i Prus, 
i wbrew tychże chęciom i interesom każą gło- 
sować swym reprezentantom u bundestagu. 
Przez lat pięćdziesiąt spierały się między so- 
bą Wiedeń i Berlin o wpływ u mniejszych 
państw niemieckich. To współzawodnictwo 
właśnie użyczało mniejszym państwom nie- 
mieckim większej samodzielności. O ich'przy- 
jaźń i głos ubiegano się, więc oba: dwory 
musiały szanować ich stanowisko i powagę. 
Dzis gdy Austrja i Prusy idą zsobą zgodnie, 
państwa pomniejsze jakby przelękły się tej 
zgodności, i zaczynają iść oporem. Czy mo- 
że się obawiają, iż zachowanie niezawisłości 
W obec nacisku wspólnego w jednym kierunku 
z Wiednia i Berlina, stanie się dla nich bardzo 
trudnem?... Czy korzystają może z agitacji 
narodowej w Niemczech, aby obronić się temu 
naciskowi prusko-niemieckiemu 9... 

Dziewięcioma głosami przeciw siedmiu 
odrzucono wniosek prusko-austrjacki, aby księ 
cia Augustenburgskiego wydalić z Holsztynu. 
A przed trzema jeszcze tygodniami Austrja i 
Prusy wymogły u bundestagu iż 9 głosami 
przeciw 7 uchwalił egzekucję a nie okupację. 
Widocznie w tak krótkim czasie wpływ Au- 
strji i Prus na Rzeszę upadł znacznie. Nie 
nie pomogły depesze wiedeńskie i berlińskie, 
do państw pomniejszych wysłane, zwracające 
uwagę ich na złe skutki, jakie polityka 
narodowa za sobą sprowadzić może, Po raz 
pierwszy państwa pomniejsze odważyły się 
mieć własne zdanie, własną politykę. 

Rozstrój ten w Niemczech, to rozpadnię- 
cie się na dwa obozy, występuje coraz wido- 
czniej na jaw. Wkrótce bundestag ma roz- 
strzygać kwestję sukcesji w księstwach. Po 
tem, co się stało, zdaje się niezawodnem, 
że uznany będzie książę Augustenburgski | 

Rozterki te w Niemczech, w obecnych 
stosunkach, nabywają coraz większej wagi. 
W swym oporze przeciw projektowi kongre- 
sowemu, Austrja i Prusy głównie utwierdzały 
się zgodnością z Anglią. Tymczasem Anglia 
przedewszystkiem domaga Się utrzymania tra- 
kiatu londyńskiego. Każde targnięcie się na 
ten traktat — mówi depesza angielska, do 
bundestagu wystósowana — może wywołać 
smutne zawikłania. Anglia może z tego po- 
wodu zerwać anti-francuzką i anti-kongreso- 
wą z Austrją i Prusami wspólność, i szukać 
pomocy dla traktatu londyńskiego w Paryżu. 
Jeźli więc bundestag odsądzi króla Krystja- 
na IX. od Holsztynu, a może i od Szlezwiku, 
natenczas wszelkie plany przymierza z Anglią, 
w razie spodziewanych z wiosną zawikłan 
w Europie, będą udaremnione. 

Jeżliby przyszło do wojny z Danią, to 
nikt dziś przewidzieć nie może, po czyjej 
stronie stanie Francja. Jeżli po Stronie Danii 
i Anglii, to wojna europejska może wyhu- 
„chnąć, popierana przez oba mocarstwa zas 
ckodnie, tak na Północy jak i na Południu. 

Z tego to powodu Prusy i Austrja w 
nadzwyczajnym znajdują się kłopocie. Nie 
chcą wojny z Danią, aby nie podać sposo- 
bności do wojny powszechnej — a pomimo tej 
chęci najszczerszej dziś jutro mogą być w 
nią wplątane, bo się za daleko JUż posunę- 
ły, stawiąe wniosek, by Danię wezwać do 
cofnięcia konstytucji listopadowej dla Szle- 
zwiku — w przeciwnym razie wziąć w za- 
staw Szlezwik. . Nie chcą zerwać z Anglią, 
aby jej przyjażń i pomoc mieć zabezpieczo- 
ną, gdyby nad Renem wojska francuzkie, lub 
nad Mincionem wojska włoskie się pojawiły, 
a jednak mimo chęci mogą zerwać z Anglią, 
musząc przekroczyć Ejderę. Nie chcą dać 
powodu do wewnętrznej walki w Niemczech, 
do walki z mniejszemi państwami i z naro- 


wyjąwszy dnie nestępujące po niedzieli i 
święcie uroczystem , w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek, 
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dem niemieckim, aby nie wywołać rewolucji 
powszechnej a jednak dla uniknięcia wojny 
z Danią, dla niczerwania z Anglią, w koncu 
do wałki domowej przyjść może. 

Austrja i Prusy spodziewały się, iż spór 
niemiecko-duński wziąwszy w swe ręce, za- 


| dyplomatyzują go podobnie jak w r. 1850. 


fymczasem spór ten wyrósł nad siłę 
dyplomacji. Wmięszały się do niego żywioły 
sprzeczne. lud niemiecki niespodziewaną 
rozwija energję, panstwa niemieckie poczynają 
się wyswobadzać z pod wpływu Austuji i 
Prus. Książęta i naród niemiecki zaczynają 
symyalyzować z Napoleonem i jego polityką. 
Przez opozycję do Anglii tracą długo wpa- 
janą nienawiść i nieulność do Francji. W spra- 
wie konferencji już z Napoleonem idą prawie 
ręka w rękę. 

Wyraźnie organizuje się trzecie mocar- 
stwo niemieckie — liga panstw mniejszych, z 
Bawarją, Saksonią i Wirtembergiem na czele. 
Liga ta rządów, jak niegdyś związek reński, 
oparłaby się o naród własny i o Francję. 
Swieżo rozesłał gabinet paryzki okólnik do 
posłów francuzkich za granicą, wskazujący 
im neutralne stanowisko Francji w sporze 
duńsko-niemieckim. Podobne ogłoszenie neu- 
tralności ze strony Francji, jest właśnie naj- 
większą pomocą dla tworzącej się ligi, bo 
usuwa od niej podejrzenie wiązania się z Fran- 
cją, i dodaje odwagi do stawienia czoła Au- 
strji i Prusom. i 

Książęta dążą do tej ligi, jako gwaran- 
tującej im niezawisłość, długie lata będącą w 
obec przawagi Austrji i Prus bardzo prowi- 
zoryczną luh pozorną, opierającą się tylko na 
chwilowych sporach między Berlinem a Wie- 
dniem. National- i Reformverein zerwawszy 
jeden z Bismarkiem, drugi z hr. Rechber- 
giem, popierają tę samą dążność w narodzie 
niemieckim, aby bez Prus i Austrji uorgani- 
zować czysto narodową potęgę w*Niemczech. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Obok artyknłów, na nspokojenie 
powszechne wymierzonych, znajdnjemy w dzien- 
nikach ministerjalaych długie wywody o ban- 
dach rabusiów w Węgrzech. Odznacza się wtym 
względzie Gen. Correspondenz, tudzież niektóre 
węgierskie półurzędowe czasopisma. Ungarische 
Nachrichten przynoszą na czele artykuł, poświę- 
cony wyłącznie temu zjawisku, które mimo 84- 
dów doraz1ych, stanu wojennego, żandarmerji 
it. p. środków zaczyna przybierać zastraszające 
rozmiary. Głównym teatrem działań opiyszków 
węgierskich jest komitat Somogy. Prowadzą oni 
tam formalną partyzantkę z wojskiem i z żan- 
dermerją, będąc uzbrojeni w doskonałą broń 
palną, gdzieniegdzie w sztnóćce Lefancheaux. re- 
wolwery, pałasze, sztylety i t. d. Operują bądź 
konno, bądź pieszo. Dziwna jest także oboję- 
tność lndności, osiadłej w tamtych okolicach, na 
wycieczki tych band. Zdarza się nieraz, że kilku 
zbrojnych opryszków przybywa do wsi, a nawet 
do miasteczka, chwyta jednego lub drogiego 
mieszkańca, podejrzanego im o denuncjację lub 
szpiegostwo i wiesza bez ceremonii, a ludność 
patrzy na to z założonemi rękoma. Wojsko lub 
żandarmerja scigając bandy stacza z nimi nie- 
kiedy potyczki najformalniejsze, przyczem po 
stronie żandarmerji bywa strata większa aniżeli 
po stronie opryszków. 

Z urzędowych wykazów 0 czynnościach żan- 
darmerji na Węgrzech przytacza Stdrgóny na- 
stępujące data: W przeciągu czasu od września 
r. 1862 do grndnia r. 1863 w walkach z opry- 
gzkami poległo 7 żandarmów, a 12 zostało ran- 
nych. Opryszków zaś padło na śmierć zabitych 
także 7, rannych 8. W tym samym przeciągu 
czasu schwytauo 209 indywiduów, posądzonych 
o rabunek inb morderstwo połączone z rabun- 
kiem. Z tej liczby powieszono 52; 36 schwytała 
żandarmerja z własnego popędu (aus eigenem 
Antriebe), 15 zaś przytrzymała na rozkaz władz. 
Tylko jeden zdarzył się wypadek, iż napadnięty 
sam przytrzymał winowajcę i oddał władzom 
bezpieczeństwa. i 

Policja krajowa, dzierżona po największej 
części przez pandurów komitatowych (rodzonych 
Madiarów i wysłużonych żołnierzy), nie odnosi 
najczęściej żadnych korzyści namacalnych w ści- 
gania opryszków. Zeszłego miesiąca napadli 
oni na p, Mikołaja Somsich, posła na były sejm 
węgierski, i poranili tak Brodze, iż dotychczas 
leczy się z ciężkich obrażeń. Pandurom komita- 
towym udało się dotąd schwytać z tej bandy 
jednego, dwóch zaś poległo w potyczce z żan- 
darmami. Opryszki węgierscy teroryzmem a o- 
raz względnością trzymają w szachu całe oko- 
lice, i na to właśnie narzekają dzienniki rządowe 
najbardziej, iż ludność tamtejsza nie zdaje się 


nawet uważać za obowiązek honoru i obywa- 
telskości, denuncjować przed e. k. władzami 
miejsce pobytu opryszków, lub naprowadzać żaa- 
darmerję na ślady, do odkrycia ich wivdące. 
„Panuje niestety fałszywe uczucie honora, piszą 
Ung. Nachr.. które wstrzymuje mieszkańców od 
denunejacii nawet takich prostych zbrodniarzy, 

względów wspaniałomyślaości. Kawalerakość 
madiarska zoajduje się tu widoeznie na fal- 
szywej drodze. Czyż bowiem potrzebujemy mó- 
wić, że niekiedy polityczae także antypatje są 
wiuą, iż organa bezpieczeństwa nie otrzymują 
energicznej pomocy po wsiach? Czyż nieprzy- 
chylność dla żandarmerji nie była przyczyną, iż 
pożyteczne te organa bezpieczeństwa publiczuego 
najczęściej musiały chodzić „własnemi drogami“, 
zostawione osobistemu przemysłowi? A przecież 
ta sama żandarmerja wyprawia w naszej ojczy- 
żnie nienstanne polowanie na tę dziką zwierzynę, 
która będąc w niebezpieczeństwie, rzadko się 
poddaje, i raczej śmierć w walce ponosi, apiżeli 
na szubienicy.“ W końeu wzywają Ung. Nachr. 
ludność, aby współdziałając zgodnie z organami 
rządn, położyła tamę dalszemu szerzeniu się 
złego, które przy panującym w niższych Wę- 
grzech głodzie wzrasta. 

Liczne projekta, proponujące zgodę Wiednia 
z Pesztem, tadzież pogłoski o podróży cesarza 
do Węgier, przemijają w dzieonikach madiar- 
skich bez śladu. Tem głośniej i szerzej piszą o 
tom ciągle organa rządowe. Każda broszura, a 
broszur takich wychodzi mnóstwo w Peszcie i 
w Wiedniu, dostarcza materjału tym organom. 
O proklamacji „komitetu niepodległości* nic już 
nie słychać. 

Cokolwiek inaczej pod tym względem opie- 
wają doniesienia z Weneckiego. Botschafter w 
kores, ondencji z Werony upewnia, że umysły 
tamtejsze z właściwem niedowiarstwem przyjęły 
zapr eczenia dzienników turyńskich Opinione i 
Stampa, jakoby gabinet włoski nie myślał wcale 
o wojnie za Wenccją. Zaprzeeczenia te uważają 
za zręczny kawurowski sposób maskowania pla- 
nów rzeczywistych. W pierwszy dzień Bożego 
Narodzenia rozlepiano na ulicach wszystkich 
miast znaczniejszycu jednobrzmiące plakaty, w 
których „Matka ltalia* zapewnia swoją „w ża- 
łobie pogrążoną eórę* Wenecję, iż nie zapo- 
mniała o niej, jakby sę zdawać mogło po dłu- 
giem milczeniu, i że chwila jest bliska, w któ- 
rej Wenecja „skrępowana* będzie musiała czyn- 
nie przyczynić się do swego wyswobodzenia. 
„Bez żadnego wątpienia proklamację tę ułożył 
zmartwychpowstały komitet w Brescji, do rozsze 
rzenia zaś i za kurjerów użyto tym razem stu- 
dentów uniwersytetu paduańskiego, rozjeżdżają- 
cych się na święta we wszystkich kierunkach.“ O 
tem samem zdarzeniu pisze Presse także w kore- 


| spondencji z Werony, iż tysiące obiega z rąk do 


rąk odezw komitetu d'azzśone, zapowiadających 
wsposób kategoryczny na d. 6. stycznia powsze- 
chne powstanie w całem królestwie Weneckiem. 
„Liczne wojsko włoskie w tym samym czasie 
wkroczy na ziemię wenecką, a niezwyciężony 
Garibaldi zatknie sztandar Italii na wałach We- 
rony, i wyswobodzenie Wenecji może się za dni 
kilka drpełnić.* Na zaszczyt jednak zdrowego 
rozumu ludności, dodaje korespondent, prokla- 
macje te czytane są wprawdzie z wielką pożą- 
dliwością, leez każdy odkłada je na bok z n- 
śmiechem niedowierzania, i podejrzywa je jako 
rodzaj prowokacji. 

Prócz tego wszystkiego donosi Botschafter, 
że nad Padem zagnieździło się także wiele band 
opryszków, z któremi żandarmerja i wojsko ma- 
siały staczać potyczki. 

W Wiedniu spodziewają się przybycia fzm. 
Benedeka, a podróż jego ma się łączyć z po- 
głoskami o blizkim wybuchu akcji nad Padem i 
Mincio. Urząd kwaternnkowy miasta Wiednia 
otrzymał od komendy wojskowej polecenie, aby 
się przygotował na znaczny przechód wojska i 
postarał się zawczasn o stosowne kwatery tak 
dla jazdy jak i dla piechoty. 

Gdzie cieńko tam się rwie. Niedość że wie- 
deńska fabryka bankuotów zaopatruje kraje 
austrjackie wielką obfitością tych papierów, lecz 
za granicą pracnją zawzięcie nad powiększeniem 
tej cyfry. W kantonie tessyńskim w Szwajcarji 
odkryła policja tamtejsza na prośbe auatrjackich 
władz policyjnych znaczną wyrobnie 10-reńsko- 
wych banknotów anstrjackich. Przydybano wpra- 
wdzie maszyny i narzędzia, gle ani robotników. 
ani zapasu papierów już gutowych nie, zastano. 


. Wystąpienie nadto surowe i bezwzględne 
jenerała austrjackiego Gondrecourt w Hamburgu 
przeciw turnerom tamtejszym, Szczególnie zaś 
zaniechanie zganienia tego przez Austrję, wywo- 
łało krzyki oburzenia w całej prasie niemieckiej. 
Jednozgodnie przypisnją winę tego już nie je- 
nerałowi, lecz Austrji. Reform nbolewając nad 
tem, pisze: „W przykrym widzimy się obowią- 
zku zanotowania i z naszej strony klęski, ponie- 
sionej znowu przez Austrję w opinii publicznej 
Niemiec, w skutek zachowania się jenerała Gon- 
drecourt w Hamburgu. Całe dziennikarstwo an- 
strjackie, niezawisłego zdania, a nawet dzien- 
niki rządowi bardzo poddane, w ostrych sło- 
wach wypowiedziały naganę dla postępkn, 
który niezmiernie zaszkodził powadze Austrji. 
Urzędowe oświadczenia o tym wypadku bole- 
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śnym były wcale niedostatecznemi, ponieważ jen. 


Gondrecourt nie został odwołanym i nie dostał 
żadnzj nagany publieznej; czyn jego przeto przed- 
stawia się światu jako aprobowany od rządu a 
cierpka nagana publiczna Niemiec wymierzona 
jest zatem nie przeciw jenerałowi, lecz przeciw 
Anstrji. Zaiste tragiczne to jest przeznaczenie, 
że wyzuwamy się tak gwałtownie i tak grunto: 
wnie z sympatyj Niemiec. Zaiste, nieszczęsną po- 
siadamy zręczność, Kciągać na się w krótkim 
czasie głęboką nienawiść tam gdzie nasz otwar- 
temi przyjmowano rękami. W księstwach Nad- 
donajskich doświadczyliśmy tego również ku 
wielkiej niekorzyści,* 

O zaostrzeniu postępowania przeciw biorą- 
cym ndział w powstaniu, piszą z Wiednia do 
urzędowej Brtłnner Zeitung: „Oddziaływanie po- 
wstańców polskich na Galicję, przybiera tak gro 
żaą, tak niebezpieczną dla państwa fizjognamię 
iż rząd zmuszony jest, celem odwrócenia za- 
grażającego niebezpieczeństwa, jąć się surowszych 
środków. Łagodniejsze postępowanie, podług 
którego w wypadkach udziału w powstaniu orze- 
kały sądy zbrodnię zakłócenia spokoja publicz- 
nego tylko wtedy, jeżeli udział był albo po- 
wtórnym albo kwalifikowanym, postępowanie to 
okazało się wobec zorganizowanej agitacji i spi- 
sku niedostateczaem. Uznano za konieczne po- 
stępować w drodze sądowej z wszelką surowością 
praw. Sąd krajowy berneński ma być mianowany 
jako sąd specjalny dia takowych zbrodni.“ 


Prusy. Izba deputowanych odbyła d. 31. 
grndnia posiedzenie, na którem wiceprezes podał 
do wiadomości, że prezydjam Izby zapytywało 
u dworskiego marszałkostwa, czy i kiedy król 
raczy przyjąć je z powinszowaniem Nowego rokn. 
Otóż nadeszła odpowiedź, wyrażająca ubole- 


(wanie. że słabość nie pozwala królowi przyjąć 


prezydjum Izby. Poczem odczytał wiceprezes od- 
powiedz króla na adres Izby, która w całości 
brzmi jak następuje : 

„Rozważałem treść adresu, który Izba po- 
selska wystósowała do mnie w sprawie duńskiej, 
z tą troskliwością, jaką chętnie zwracam na ży- 
czenia i zdania Izby. 

„Jeżeli na czele tego adresu umieszczono 
zdanie, że Izba poselska wskazała już kiernnek, 
którego trzymać się nakazują honor i interesa 
Niemiee, to chcę przypuszczać, że przez to nie 
cheiano wyprzedzać postanowienia względem sto- 
sunków monarchii do zagranicy, które mi służy 
na mocy konstytucji i praw krajowych. 

„Z tem mojem prawem połączony jest nie- 
rozdzielnie królewski obowiązek zastępowania i 
bronienia honoru i interesów Pros wobec zagra- 
nicy, i wiem, że w wypełnieniu tego obowiązku 
spuścić się mogę na dowiedzione poświęcenie 
mojego ludu; ale wiem także i o tem, że z mo- 
narszą troskliwością zastanawiać się muszę nad 
pytaniem, kiedy lud teu wezwać mam do walki 
i żądać od niego gotowości i krwi i mienia. 

„Nie umiałbym tego pogodzić z snmiennością 
w wypełnianiu mego królewskiego powołania, 
gdybym najwyższym zadaniom, które prawo i 
konstytucja stawiają królowi, nie chciał pońwię- 
cić mojej pełnej i kierującej czynności. 

„Izba deputowanych może wiec być przeko- 
nang, że kieranek, w którym rząd mój prowa- 
dził zewnętrzną politykę, jest wynikiem moich 
rozważnych postanowień.  Powzięłem je ze 
względu na traktaty przez Prusy zawarte, na o- 
gólne położenie europejskie i nasze w niem 
stanowisko, ale zarazem Z mocnem postanowie- 
niem bronienia praw oO w księztwach 
i poparcia w razie potrzeby zbrojną reką upra- 
wnionych celów, „do których maii dążyć Phy. 
W jakiej formie i do jakiego celu użyć będzie 
potrzeba każdego do osiągnięcia tych celów 
prowadzącego środka, o tem tylko ja sam sta 
nowić mage. na mocy służącego mi prawa. 
W takim razie powodować mną będzie niezło- 
mne postanowienie kierowsnia sprawami księztw 
w sposób godny Prns i Niemiec, a zarazem 
szanowania traktatów, jak tego wymaga prawo 
międzynarodowe. Izba poselska nie może po 
mnie się spodziewać, ażebym samowolnie i bez 
względu na międzynarodowe stosunki Prus eofnał 
się odtraktatów europejskich, 1852 r. zawartych. 
Związek niemiecki za moim współadziałem zaj: 
mie się rozpoznaniem prawa następstwa, a re- 
zoltatu tego rozpoznania nie mogę wyprzedzać. 
Dokąd rezultat ten nie jest pewny. chodzi o do- 
starezenie środków dla uchwalonych przez Zwią 
zek niemiecki rozporządzeń egzeknevjnych i dla 
środków obrony, które w następstwie egzekucji 
stać się mogą potrzebnemi. a 

„Wykonanie nchwały wojskowej jest obowiąz 
kiem, prawnie i na mocy traktatów na państwo 
spływającym, a niebezpieczeństwa, z tąd wyi- 
knąć mogące uie powinny kraju zastać nieprzy- 
gotowanym. Wobec takich okoliczności Izba nie 
zechce brać na się ciężkiej odpowiedzialności, 
bądź całkiem odmawiająn niezbędnych środków, 
bądź czyniąc przyzwolenie ich zależnem od wa- 
ruaków, które wdzierają się w niewątpliwe pra- 
wa mojej korony. Nie rozumiałbym tego, żeby 
ta sama Izba, która rząd mój tak bardzo prze 
do działania, w tej chwili i na tem polu, gdzie 
to działanie nastąpić może i nastąpić musi, od 
mawiała do tego środków. Tem mniejbym to 
pojmował dla tego, że mój sposób myślenia i 
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moje słowo za to ręczą, iż Środki, których żą- 
dam na obronę prawa i honoru kraju, użyte 
będą w sposób temu celowi odpowiedni. Każde 
o tem powątpiewanie sprzeciwia się zaufaniu, 
Ktore lud pruski zwykł pokładać w słowie swo- 
ich królów. 

„Erzypominając Izbie i wskazując na powa- 
żną chiwiię i ważne rozstrzygnięcie ze względu 
Da przysziość ojczyzny, muszę wezwać Izbę do 
obradowama nad propozycją z 5. grudnia (wzglę- 
dem pożyczki 12 milionów), a uwzględniając 
Diepowstrzymany ruzwój taktów, do spiesznego 
przyzwolenia pożyczki, potrzebnej do wypełnie- 
nia obowiążkow związkowych i zabezpieczenia 
obrony kraju. wilbeim. 

Berlin 27. grudnia 1803. 

Bismark, Bodeischwingh, Roon, Miler, hr. Lippe, 
hr. Eulenburg." I 


Ceiem podróży jenerała Fleury do Berlina 
było pozyskanie trus dla kvngresu ściślejszego. 
Pudług raportu samego p. Fleury misją jego była 
skuieczuą. W Paryżu propouują do kusgiesu 
uabiępujące waruuki: kongres sam ustanowi po- 
Tządck, w jakim kwestje, zakłócające spokój euru- 
pejski, rozbierane być mają. Wieay do każdej 
ua porządku dzieunym będącej kwestji zawe- 
Zwauoby mocarstwo, w tej kwestji iuteresowane. 
Pierwsza z kolei byłaby kwestja duńska rozbie- 
rauą na tym kongresie Ściślejszym przy współ- 
udziale inieresowanych państw, po niej inne kwe- 
stje przy współudziale dotyczących mocarstw in- 
teresuwanych. 


. Serbia. Ajenci imoskiewscy, rozsiani po ca- 
łej Europie, nigdzie nie są tak liczni i nigdzie 
me wichrzą z taką zuchwałością jak w księz- 
iwach Naduunajskich. Niedawno nota petersburg- 
ska oświadczyła wobec tych księztw swe naj- 
przyjazuiejs4e usposobienie i najspokojniejsze 
zamiary, a prawie równocześnie ajenci muskiew - 
sey, korzystając z nędznego stanu finansów rzą- 
du serbskiegu i z niezadowolenia z tej przyczy- 
ny ludności, zaałarmowali machioacjami swemi 
cały białogród. Poduszczali niezadowolonych 
przeciw rządowi i senatowi, aby w tem sposób 
popierać interesa serbskomoskiewskiej  partji. 
Powstały z tąd pogłoski o obaleniu rządu istnie 
Jącego, a nawet o bombardowaniu miasta przez 
wojska tureckie, stojące załogą w twierdzy. 
Wieie tamiiij opuściło w popłochu miasto, uda- 
jąc się bądz za granicę na terytorjum austrjac- 
kie, bądz w głąb księztwa. 


Turcja znalazła się wobec Francji w nic- 
jakiej kolizji z powodu kanału sueckiego. Jak 
wiadomo, towarzystwo trancuzkie od kilku już 
lat z wielkiem powodzeniem i ku podziwieniu 
całej Europy pracuje nad przekopaniem ka- 
nału. Otrzymało ono od Turcji pozwolenie pod 
warunkiem, jeżeli wicekról Lgiptu nie będzie 
miał nic przeciw temu. Przez cały czas trwania 
robót nie protestował on. Dopiero niedawno — 
w przeddzień niejako ukończenia przekopu mię- 
dzy Nilem a morzem Czerwoncm, mającego do- 
starczać Błodkiej wody tysiącom robotników, 
pracujących około kanału głównegy intrygi 


Angin, zawistnej dla Francji, wymogły na wice- ; 


królu egipskim, że zakazał dokończenia prze- 
kopu i zagroził nawet towarzystwn w razie o- 
poru użyciem przemocy. Byłuby to oczywiście 
zupełną ruiną towarzystwa, które niezmierne ka- 
puały włożyło w to przedsiębiorstwo. Dzienniki 
traneuzkie z oburzeniem zgromiły Anglię za te 
niegodne Jej iutrygi. A jak piszą do /ndepen- 
dance Belge, poseł francuzki w Konstantynopolu 
wręczył rządowi tureckiemu ostrą notę właśnie 
z powodu wsporanionego postąpienia wicekróla 
Egiptu względem towarzystwa kanału sueckiego. 
Kanał na wodę słodką jnż otworzono. W związ- 
ku z temi dvniesieniami stoi także wiadomość, 
już podobno znajoma, iż rząd francuzki posta- 
nowił obsadzić saiad węgli w Obok nad Czer- 
wonem morzem, właśnie przy ujściach spodzie- 
wanego przekopu sueckiego. 


Moskwa. Angielski klub w Petersburgu przy- 
brał ks. Gorcząkowa za człunka honorowego. Za- 
improwizówano przy tej sposobności bankiet, na 
kiorym wbrew zwyczajowi występowano z mo- 
wami politycznemi. „Naczelnik klubu Tołstoj — 
pisze vu tem korespondent petersburgski do Bot- 
schafiera — pił zdrowie księcia i wyraził mu 
w imieniu wszystkich serc moskiewskieh hołd 
za energię i odwagę, z jaką honor i godność 
Moskwy przed Europą utrzymać nsiłował. Gor- 
czaków odrzekł, iż czuje się szczęśliwym że był 
tłómaczem woli carskiej, że dzieło dyplomacji 
moskiewskiej napotkało na sympatię całego kra- 
ju, że węzły najściślejszej sokgarnuści łączą cara 
z narodem. Moskale — tak zakończył — na- 
tchnieni aż do tej chwili instyskiowym patrjo- 
tyzmem, są obecnie synami ojczyżny, która W 
Skutek wzniosłej inicjatywy cara przelstacza Bię 
i odradza, podnosząc poczucie narodowe przez 
racjonalny i cywilizatorski rozwój. 


„Hr. Orłow-Dawidow wspomniał o trudnem 
położeniu, w jakiem objął wicesanclerz tekę muj- 
nisterjaluą, nadmienił o polityce, wskazanej Mo- 
skwie przez traktat paryzki, a zamykającej BIĘ 
w słowach wicekanelerza: „Moskwa skupia się." 
Ciężkie nastąpiło przesilenie, przerywające po- 
kojowy postęp, a podziwiać trzeba spokój du- 
szy, z jaką ks. Gorczaków pokazał się w salo- 
nach, podczas kiedy grożne depesze leżą na bió- 
rze jego. AO. 

„Gorczaków znown cdrzekł, że spokój jego 
pochodzi z jego świadomości © ukrytej p tędze 
Moskwy, 0 owej sile moral:ej, piedustrzeżonej 
od Europy. „Zasłona rozdartą została a Mvskwa 
okaząła się ludom Zachodu w całej swej po- 
tędze!* 

„W ogóle całe zgromadzenie bardzo sympa- 
tycznie nastrojone być miało dla wicekanele- 
rza Moskwy, a liczni mowcy waspółubiegali się 
w wyrażeniu pochlebstw dla niego.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 1. stycznia. 


(G) Polecili mi znajomi i koledzy przysłać 
Wam następujące oświadezenie, ułożone wspól- 
nie do Waszej gazety: 

„Z prawdziwą wdzięcznością zwracamy się 
ku Tobie szanowy panie redaktorze, żeś nieje- 
dnokrotcie poruszył kwestję ruską w swojej 
gazecie. Dzięki też składamy, że czytelników 
swoich w nr. 267 uwiadomić raczyłeś o arty- 
kule Słowa, w którym takowe, jako organ 
ruski, podaje nam — w ogóle Polakom — bra- 


tnią dłoń zgody. Dalecy byliśmy od dawna, aby 
zaprzeczać braciom Rusinom autonomii i praw 
ich narodowości przynależnych. I dziś tem 
chętniej i serdeczniej ściskamy ich bratnią dłoń 
w imię prawdziwej zgody, jedności i braterstwa. 
Zdanie Twoje, panie redaktorze, wypowiedziane 
w tymże mr. gazety i my uważamy za zdanie 
narodu pols'iego i sami najzupełniej podzielamy. 
Jako dowód przesyłamy Ci panie tych kika słów. 

„Łączymy przytem wraz z wdzięcznością wy- 
razy prawdziwego uszanowania. 

„Garstka Polaków, z całego ob- 
szaru ziemdawniej polskich, we Wie- 
dniu pracująca. 


Z Wolynia 30. grud. 1863. 


A Interpelujemy was w kwestji, która za- 
nadto jest żywotną dla ogólnej naszej sprawy, 
aby ją milczeniem pominąć było nam wolno. 
rychłą a dostateczną odpowiedź na tę niniejszą 
interpelację npraszamy najgoręcej, nietylko ja i 
moi najbliższi sąsiedzi, ale wszyscy patrjoci, któ- 
rzy w sprawie naszej już Świadczyliśmy albo 
świadczyć jesteśmy gotowi najserdeczniejszą krwią 
naszą, całem mieniem naszem. 

Kurjer Wileński z dnia 12. (24) grudnia za- 
mieścił po polsku i w przekładzie moskiewskim 
artyknł, opiewający : 

„W Dzienniku Powsz. czytamy co następuje: 

Wiadomo każdemu, jaka nieprzyjążń i nienawiść roz- 
dziela w Galicji lud rusiński i Polaków. Nie zbyt dawno 
jeszcze polskie galicyjskie organa z pogardą odzywały 
się o narodowości rusińskiej w Galicji, dowodząc, że 
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plemienia, że ich należy spolszczyć, a obrońcom rusycy- 
zmu ,, świętojurcom, nakazać milczenie. Lecz powstanie 
zadało fałsz tej polityce. Lud rusiński oświadczył, że 


| niema i nie chce mieć nic wspólnego z Polską , która u- 


ciskała go w ciagu kilku wieków. Lecz oto wiatr za- 
wiał z innej strony! Też sąme organa dziennikarstwa 
przemówiły innym językiem: odzywają się o rusińskiej 
narodowości z uszanowaniem i proponują jej zupełne ró- 
wnouprawnienie Zwrot ten spowodowała gazeta lwow- 
ska Słowo, która wydrukowała (w nr. 85) odezwę jakie- 
goś Ukraińca, obwiniającą rząd moskiewski o prześlado- 
wanie ludu małoruskiego, współplemienuego z Galicjana- 
mi, poluduiowo-zachodnich prowineyj. Dosyć było tego 
ubjawu dawno pogrzebionej hetmańszczyzny, ażeby w 
[obozie polskim wydano hasło do odwrotu. Nie zważając 
na słowa Ukraińca, że teraz wszczęła się lacka za- 
wierucha, że panowie dobijając się swobody dla sie- 
bie, karmią lud obietnicami wszelkiego rodzaju, posyła- 
jg mu złote listy, a sami uciekają do lasu, nie zważając 
na te wszystkie pieszczoty, dziennikarze polacy 
nietylko się nie obrazili, lecz z huczną pochwałą śpie- 
sznic przedrukowali w swoich gazetąch odezwę ukraiń- 
ca, przyznając za słuszne nadanie Rusinom zupełnej au- 
tonomii, z warunkiem jednak, ażeby Ruś przyjęła 
polską cywilizację, JŁatwo odgadnąć, że się to wszyst- 
ko robiło w celu wywołania zaburzeń w ludzie rusińskim, 
i nie spuszczając 4 oka znanego programu, ażeby jakkol- 
wiek naprawić przegraną już sprawę swoją. Lecz pod- 
stęp zanadto był naiwny, lud ukraiński nie tak jest pro- 
stoduszny, ażeby dać się nań złowić!* 

Nie podnosiłbym tego artykułu znanego łga- 
rza, jakim jest Dziennik Powsz., gdyby nie naj- 
zupełniejsze prawdopodobieństwo, że dostawszy 
się jnż do szpalt swego kolegi wileńskiego, przej- 
dzie do kolumn moskiewskich dzienników, wycbo- 
dzących w Petersburgu, Moskwie i Kijowie, a tą 
drogą dostanie się w ręce Rusinów i jak najgo- 
rzej uprzedzi ich przeciw sprawie polskiej, cho- 
ciaż Bogiem a prawdą nznali Polacy nie od te- 
go roku i głęboko czują, że przywrócenie jak 
najściślejszego braterstwa między Polakami a Ru- 
siuami jest naszą potrzebą, nietylko w interesie 
samej ralezącej dziś sprawy naszej, ale i serca 
naszego. Wytoczona na plac boju z Moskw 
sprawa nasza, zbliżyła tylko chwilę uznania tej 
potrzeby jak najpowszechniejszego a więc i pra- 
cowania okcł» przywrócenia i utrwalenia zgody 
na zawsze— czy to Bóg pozwoli nam pracować 
z Rusinami razem, czy woluym kiedyś i udziel- 
nym każdemu w swojej własnej chacie. 

Nie zaś zgody tej zawiązaniu więcej na 
przeszkodzie stać, nie w piersiach najmniej na- 
wet uprzedzonych Rusinów nieufności ku Pola- 
kom więcej rozżarzać nie może — i to słusznie 
— jak podnoszenie przez Polaków hegemonii 
psląkiej na ziemiąch ruskich. 

Prze; rowadzanie polskiej cywilizacji na Rusi, 
p-jmują Rusini jako narzucanie języka polskie 
go, zwyczaju polskiego w szkołach, sądach i u- 
rzędach, z przytłamieniem ruskiego, jako nawra- 
canie prawosławnych na katolicyzm. Tak przy- 
najmniej pojmują tę tywilizację polską Rosini w 
ziemiach Zabranych. Mz Polacy wiemy, jaką 
niengaszoną niczem niena'"iść do Moskwy roz- 
paliło w piersiach naszych harzueanie nam w 
szkołach i urzędach języka moskiwęgkiego i praw 
moskiewskich, owe wytępianie unii, wwające do- 
tąd, owe nieustające prześladowanie Tzyrskiego 
wyznania, rugowabie gù systematyczne Z kościo- 
ła do kościoła, npośledzanie materjalne i móraj- 
ne wobec władz i ludu przez rząd moskiewski 
kapłanów naszych. Tą miarą boleści i nienawi- 
šc. naszej zmierzamy uczucia zupełnie podobne, 
jakie powstają i rozżarzają SIę w piersiach Ru- 
sinów, ilekroć słyszą o podnoszeniu hegemonii 
polskiej na ziemi ieh rodzinnej — a przyznać 
będziem musieli, że uczucia te mają słuszność 
i za sobą, jeżeli oparte są na dowodach. 
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Takich powodów nie nastręczają Polacy. 
Manifest z dnia 22. stycznia i złota Hramota nie 
tylko nie podają Rusinum nawet pozoru do po- 
dejrzeń o zachcianki hegemoniczne ze strony Po- 
laków, ale owszem przyznają najotwarciej Ru- 
sinom jako narodowi prawa wszystkie, 
jakie dla samychże Polaków Rząd narodowy 
wywalczyć pragnie. Nigdzie nie masz tam mowy 
o koncesjach dla Rusi, ale najwybitniej i li- 
teralnie postawione jest i wyrzeczone równou- 
prawnienie, tak państwowe jak i administra- 
cyjne. O ile też wiem, pojedynczy Polaey nie 
inaczej pojmują tę kwestję, i nie z innego sta- 
nowiska wychodzą tak w mowie jak i czynach 
swoich. 

Byli u nas tu i owdzie Polacy między oby-f 
watelstwem, ciemni kastowicze, bez żadnego wy< 
kształcenia politycznego , bez serca i duszy, dla 
których ziemia i lud były otylo tylko uwagi go- 
dnemi, o ile pszenicy i wołów im dostarczały. Ci 
nie pojmowali kwestji ruskiej u nas, ale oni nie 
pojmowali też po za kwestją swego worka i brzu- 
cha kwestji żadnej innej. Dzięki jednak ruchowi 
nmysłowemn lat ostatnich, pojęli oni dzisiaj nawet 


potrzebę usamowolnienia włościan i oświaty dla 
ludu, a poznawszy w ludzie ruskim brata swego, 
brata w Chrystusie i niedoli, brata z jednej ko- 
lebki, pojęli też wszystkie prawa Rusinów. Mo- 
skwa dokonała rozjaśnienia w ich umysłach. 
Wielu z pomiędzy męczenników naszych należało 
niedawno jeszcze do tego nieszczęsnego grona. 
Wielka miłość ojczyzny otworzywszy ramiona 
ich dla ciosów furji moskiewskiej, otwarła jeza- 
razem dla braci ruskiej. 

Przecież choćby z pogłosek znany wam fakt 
w Sołowijówce. Kwiat młodzieży polskiej, kwiat 
inteligencji naszej, kształcącej się w Kijowie, gdzie 
było silniejsze może ognisko przyszłego powstania i 
niż w samejże Warszawie, wyszedł z bronią w 
ręku do walki z Moskwą —a nie wyszedł pier- 
wej, aż miał dokument rządu swojego w ręku 
że sprawa, dla której się poświęcił, nie jest 
sprawą jezuityzmu i szlachetezyzny, nie jest spra; 
wą hegemonii polskiej, ale sprawą ludu w ogóle; 
a Rusi w szczególe. Dopiero z złotą Hramotą 
wyszedł w pole. Zbłąkany w drudze przybył dă 
Sołowijówki, wsi, z powodów osobistych bardzo: 
przeciw szlachcie polskiej, przeciw Polakom roz- 
jątrzonej, a nadto przez stanowych moskiewskich 
przeciw zapowiedzianemu powstaniu do ostate- 
czności podżeganej. Młodzieży, samego kwiatu, 
było koło 30; lekszą broń mieli przy sobie a 
cięższą na wozach. Kiedy stanęli koło karczmy, 
zgromadziłzsię lud ruski; już na pierwszy rzut 
oka było poznać łatwo, że cała prawie ta gromada 
ludu jest zagitowaną przeciw młodym bohaterom, 
co się dla niego poświęcili, i wiedziano o tem bar- 
dzo dobrze. Nie było rzeczą trudną, naciągnąć kur- 
ki rewolwerów, zdjąć z wozów strzelby i prze- 
bojem wyrąbać się z pośród tłamu nieprzyjaźne- 
go, nie mającego żadnej broni palnej ani sie- 
cznej. Inaczej jednak młodzież postanowiła. 
„Nieść ludowi wolność, wywałczyć ją diań, a 
raczej samym poledz pod ciosami ludu, niż 
wbrew jego chęciom wyzwalać go, albo jego 
krew przelewać!* Tak postanowiła. Jeden z jej 
grona powstaje i poczyna don oym głosem «d 
czytywać złotą Hramotę. Nim skończył, głos z 
ludn przerwał mu, żądając w zakład dobrej woli 
Polaków, aby złożyli broń. Doniosłość żądania 
tego była jawną : — Śmierć najokropziejsza w 
mękach hajdamackich, śmierć, tą właśnie zadana 
bronią, którą na pewne uratować się mogła ta 
garstka bohaterów. Żaden się jednak nie zawa- 
hał, świadczyć czystości zamiarów powstania, 
choćby mękami. m" 

Żaden się uie sprzeniewierzył postanowieniu 
wzniosłemu. Odpięli rewolwery, pist lety i szable 
i rzucili na wozy do lanc i strzelb, od wozów 
ustąpili — i z założonemi stanęli rękami. Stało 
się, co było naprzód pewnsm. Wyskoczyli agita- 
tory moskiewsey — nastąpiła scena, o jakiej 
nawet Słowacki by nie zamarzył. Pastwiono się 
nad bohaterami idei swojej tak okropnie, że sama 
Muskwa, która wnet nadciągnęła, skamieniała i 
bagnetami widziała się spowodowaną uwalniać 
męczenników. Wspomnę tylko, że kiedy jeden z 
nich, patrząc na tę scenę, zawołał: „Bidnyj te- 
mnyj narode!* — zawołał jeden z katów: „Dam 
ja ty temno!* i porwawszy młodzieńca, najświe- 
tniejszej krwi i najświetniejszych nadziei, i Ścią- 
gnąwszy mn skórę z Czaszki, zasłonił nią oczy. 

Oto hegemonia polska. © 

I w obec takich faktów jestli jaki dziennik 
polski, któryby w zamian za nadanie, albo zgoła 
narzucenie jakiejś nieokreślonej autonomii, żądał 
polonizowania się Rusinów, aby szczerą, krwawą, 
wszystkiem, co ludziom drogie okupywaną pracę 
przejednania się z Rusinami wykrzywiał, wstecz 
cofał, gmatwał, potępiał? Dziennik Powsz. Wi- 
docznie zełgał, jak łgał zawsze i łgać będzie. 
Alboż miałby słuszność ? Dziennika czy dzienni- 
ków polskich, które mu powyższy artykuł na- 
stręczyły — nie cytuje. My czytujemy pilnie 
Czas, Gazetę Narodową, Kronikę, i Dziennik 
Poznański nas dochodzi, — nie podubnego, przy- 
najmniej od roku w żadnym z tych niepodlegiych 
organów polskich nie czytaliśmy. — 

Chyba żeśmy ustęp taki przejrzeli? 

Jeszcze raz prosimy 0 jasną i szczerą odpo- 
wiedź na naszą interpelację. Zasadnicza ważność 
tej sprawy, interes prawdy i narodn zniewoliły 
nas do tej prożby; a jak cięży nam na sercu, 
poznacie z tąd, że obywatel, co ją przewozi, €0- 
najmniej wolność swoją nakłada. | 

(Odpowiadamy, że Dziennik Powsz. nie 
miał podstawy, ale tylko pozór do napisania 
powyższego artykułu. Nie nastręczył mu go Je- 
dnak żaden ze znanych korespondentowi dzien- 
ników polskich. Wychodzący we Lwowie w ję- 
zyku polskim Dziennik Narodowy napisał, że 
koniec końców Ruś bez usiłowań nawet Pola- 
ków, kiedyś spolonizuje 8ię, ale nie ofiarował 
Rusinom autonomii pod warunkiem, aby pol- 
ską przyjęli cywilizację. Gazeta Narodowa napi- 
sala była wstępny artykuł o stanowisku Polski 
do Rusi zupełnie w tym duchu, jak je korespon- 
dent pojmuje; Dziennik Narodowy jednak, który 


od pojawienia się swego nieuje, przekręca, fał- 
szuje systematycznie wszelkie artykuły Gazety 
Narodowej, aby i w tej kwestji jej coś przypiąć, 
dodał z swej strony ową niefortunną hypotezę, 
która mu się nie z zasady, ale z dziecinnej ansy 
do Gazety Nar. wyrwała, gdyż cytując o kilka 
wierszy niżej artykuł Kroniks, także w kwestji 
ruskiej napisany, całkiem co innego utrzymuje. 
Zresztą niebawem odpowiedziała Dziennikowi 
Nar. korespondencja z Wołynia, zamieszczona 
w Gazecie Nar. — Przypisek redakcji). 


Ziemie polskie. 
„ Z pola walki donoszą do Kroniki o dokła- 
duie przez korespondenta z Lubelskiego Gaz. 
Nar. 431. grudnia opisanej potyczce pud Wolą 
Przybysławską, nazywając ją potyczką pod 
Markuszo wem, i o drugiej pod Brzeżnicą Książęcą : 
„ „„Doia 18. grudnia hufee Mareckiego i Le- 
nieckiego, wyjeżdżając na podwodach z mia- 
steczka Markuszowa, były zaatakowane 
przez dwa szwadrony dragonów i sotnię koza- 
ków od strony wsi Gutanowa. Piechota Marec- 
kiego uszykowawszy się w jednej chwili, z ba- 
gnetem w ręku odparła atak; strzelcy zaś Le- 
nieckiego, rozrzuceni w  tyraliery, przywitali 
Moskali ogniem z boku. — Moskale, wzięci 
w krzyżowy ogień, cofnęli się w największym 
popłochu, zostawiwszy na placu 58 zabitych i 40 
raunych. Górzystość miejscowości nie dvzwaiała 
jeździe wykonać ataku lub ścigać nieprzyjaciela. 
Wszystka broń, a mianowicie karabinki kawale- 
ryjskie, pałasze, pistolety, oraz 30 koni, stały 
się łupem naszym dnia tego. i 
„Dnia 22. grudnia oddział Uwieka, wów- 
czas pod dowództwem Gromejki zostający, miał 
małe starcie z trzema rotami piechoty i sotnią 
kozaków, na granicy województwa podlaskiego 
i lubelskiego, pod wsią Brzeżnicą-Książę- 
cą; straty z obu stron mało znaczące.“ 


Warszawa. Sprawa zamknięcia sklepów w 
Warszawie nabąwiła Moskwę kłopotu. Wiemy 
już, że przemysłowcy francuzcy natarczywie na- 
legają u swego rządu, aby interesa ich w Kró- 
lestwie, zagrożone owem zamknięciem sklepów, 
wziął w opiekę. Teraz już i Prusy i Saksunia 
nakazały swoim konzulatom w Warszawie, aby 
się ujęły za interesami pruskich i saskich pod- 
danych, którzy kredytowali kupcom warszaw- 
skim. Rzecz ciekawa, że kiedy wbrew literaine- 
mu brzmieniu osławionej konwencji lutowej pru- 
sko-moskiewskiej Berg nietylko każe sądzić i 
wieszać pruskich poddanych, w powsianin schwy- 
tanych, ale nawet urzędownie ogłosił, że tak i 
nadal czynić będzie; gdy więc tak honor Prus 
jak i życie, i wolność ich poddanych zestały naj- 
oczywiściej narażone: to ani słówkiem się vie 
ujęły, i tylko owo ogłuszenie Berga do wiado- 
mości przyjęły. Ale za pieniądzmi swoich kup- 
ców, to się Prusy ujęły. Widocznie pieniądze u 
krzyżaet=a więcej warte jak konor' ojczyzny i 
wolność i życie obywateli. 

Kreuzzeitung, ów kruk obrzydły, przepowia- 
da, iż niebawem straceni będą zostający obecnie 
pod sądem wojennym hr. Łubiński w Janowie 
i ks. Koczetkowski w Mławie wraz z swoimi 
adjutantami, jako dowódzey cząstkowi powsta- 
nia. Zaś org mizator pow. estrołęckiego ks. Lu- 
biński miał ranny ujść dv Prus. 

Do Dziennika Poznań. donoszą z Augustow. 
skiego, 29 grudzia: „Akt pierwszy tragedji a- 
dresomamanii, z włeścianami, ukończył się: 
Cı będąc przestraszeni okropnym teroryzmem, 
chociaż z płaczem, wyrzekaniem i niechęcią, 
lecz podpisali. Teraz drugi akt tejże tragedji 
zaczyna się odbywać z obywatelami; i tak 
nikavał osławiouemu jeszcze od 1848 r. naczel- 
nikowi powiatu kalwaryjskiego Bogusziemu puł- 
kownik żandarnieri Zygmuntowski, na teraz 
gubernator cywilny nominowany przez Murawie- 
wa, aby zrobił wezwanie prywatne do obywa- 
teli, i to osnowy następującej : 

„W zamiarze naradzenia Siç OVywateli, «raz ducho- 
wieństwa tutejszego powiatu w ważnym przedmiocie, z 
upoważnienia jw. gubernatora cywilnego i w jego imie- 
niu mam honor zaprosić w. pana na dzień 18 (30) b. m. 
rano do mląsta Kalwarji. W tym dnin i jw. gubernator 
również tu przybedzie dla wspólnego porozumienia się. 
Spodziewać mi się należy, że w. pan propozycji mojej 
odmówić nie raczysz i dla tego pewny jestem jego przy- 
bycia. Kalwarja, d. 1 (23) grudnia 1863, r. Naczelnik 
powiatu kalwaryjskiego, Boguski“ 

W ślad za tem pismem, mającem spowodo- 
wać obywateli do adresu, przychodzi drugie we- 
zwanie, od naczelników wojennych oddziałowych. 
Jest to następujący rozkaz w języku moskie- 
wskim, ponieważ u nas w Augustowskiem, od 
czasu, jak przeszło pod zarząd Murawiewa, już 
inaczej nie piszą do wójtów gmin i burmi- 
strzów miast, w tekscie następującym: 

„Naczelnik wojenny odziału N... no. 125, dnia 14 (26) 
grudnia 1863 r., do wójtów gmin i burmistrzów miast. 

„Polecam, aby natychmiast zakomunikować obywa: 
telum, duchownym, urzędnikom i szlachcie, aby'w dniu 
18 (30) b. m. i r. stawili się wszyscy w biurze wojenne- 
go naczelnika powiatu kalwaryjskiego a to pod najsu- 
rowszą odpowiedziałnością; na ten jeden raz yerme- 
la się odbycie podróży bez biletu du miasta Kalwśrji. 0 
dojściu niniejszego, każden z obywateli i duchowieństwa 


powinien poświadczyć.* ! 

Pemimo te nakazy, żaden z obywateli na 
termin wyznaczony nie pojedzie, chyba będą 8o- 
zacy jeździli i nahajkami „spędzali do miany i 
chyba pod nahajkami podpisywać będą. Takie 
to u nas są adresa lojalności, kuutem kcząckim 
PASEK, 1 morderstwa, prześladowania i konfi- 
skaty majątków dochsdzą do nejwyższego sto- 
pnia. W samem mieście Kalwarji rozstrzelano 
Baranowskiego najniewinniej Za to, że podszedł 
pod miasto Simao jakiś oddziałek polskiej żan- 
darmerji i zabił żołnierza. Moskwa złapawszy 
pierwszego lepszego mieszczanina z tegoż mą- 


sta, kazała go rozstrzelać, chociaż wszyscy byli 
przekonani, że niewinnie, lecz jak mówią, że 


głowa za głowę iść musi, winny lub niewinuy, to | 


im wszystko jedno. Bito go jak nuajokropniej, 
chcąc tem zmusić go do przyznania i pomimo 
że Otrzymał z 500 nahajek, jednak nie przyznał 
się do tego czego nie zrobił. Wtedy nadjechał 
znany okrutnik Bakłanow. Moskale ehcieli, 
aby męczennik prosił łaski Bakłanowa, lecz 
męczony odpowiedział : Znam łaski moskiewskie; 
i czeguż mam prosić, kiedy cały Świat wie, że 
nie jestem w tem winien” a kiedy chcecie mej 
krwi, to macie! I młodzieniec ten z pełną odwa- 
gą i rezygnacją szedł na śmierć tak jako do 
ślubu, żegnając naród z uśmiechem na nstach, a 
gdy odezytano mu wyrok, odpowiedział: „Pel- 
ska dla tego nie zginie, a na tamtym Świecie 
zobaczym się i będziemy mieli lepsze wyroki.“ 
Na te słowa sam pułkownik Strzyżewskoj zdu- 
miał się i osłupiał, Gdy przewozili sześciu wię- 
zniów politycznych z miasta Kalwarji do Su- 
walk, oficer strzegący ich, kiedy na stacji w 
Szypliszkach podpił sobie dobrze, wpadł do a- 
reszin, gdzie więźniów tymczasowo na popas po- 


sadzano, i otv dla zabawki tak zaczął okropnie | 


pałaszem ich ciąć, że jednemu 2 nich, oby wate- 
lowi Lempickiemn, odciął nos i ucho, innemu 
zadał 12 cięć śmiertelaych, a resztę pokaleczył. 
Nie dosyć tego, zawołał kozaków i kazał wszy- 
stkich powiązać i tak dostawił najokropniej zbro- 
czonych krwią do Suwałk, zdając raport, że oni 
buotowali się i innego ratunku z nimi dać nie 
mógł. zapewne za taką odwagę i energię, gdzie 
miał przy sobie so nię kozaków, dostanie chrest 
i awans, a może i gratyfikację pieniężną. Bo ta- 
ki u nas rząd. Takie to u nas prawa i przepisy 
stanu wojennego, że każden kozak ma prawo 
karać śmiercią, czy winny kto, czy niewinny. 

Wysłano z Suwałk oddział wojska w po- 
wiat marjampolski aby przejrzał, czy niema tam 
jakich nieporządków, to jest, czy są jeszcze 
zbrojni powstańcy. Kapitan dragonów tego od- 
działu mianuje siebie synem Bakłanowa, nacho- 
dzi każdego obywatela spokojnego z wojskiem, 
wydzierając pieniądze, strasząc kobiety, ponie- 
waż mężczyzn bardzo malo pozostało się, i 2a- 
powiadając, że skoro tylko nie dadzą czego żą 
da, będzie aresztował i Oodsyłał do Suwałk do 
ojea. Przelęknione kobiety ostatni grosz, jaki 
jeszcze miały, oddawały łupiezey, takim sposo- 
bem kilka tysiący rubli zebrał, a nikt nie śmie 
poskarzyć się, bo za obelgę wojska dostałby się 
do kozy. Więc każdy woli wyrzec się pieniędzy. 

Każdej teraz poczty na traktach strzeże 
wojsko od powstańców, lecz zato sami okradają 
pocztę, jak to teraz miało miejsce na drodze 
z Marjampola do Kibart, gdzie w drodze junkier 
skradł paczkę z pieniądzmi, a chociaż zaraz 
wyśledzonem zostało, lecz pieniędzy już nie 0- 
debrano, bo ich już niemiał. 

Zaczęły Bię u nas konfiskaty majątków. 
I tak zabrano Witkowskiemu folwark Norwidy, 
Wołkowej wdowie folwark Ruwieniszki a ko- 
biety wypędzono ze dwurów. A 

Ma jeszcze pułkownik Strzyżewskoj, naczel- 
nik wojenuy powiatu kalwaryjskiego, więcej po- 
zabierąć, ale które, to nie wiadomo. Przytem 
zabierają wszelki inwentarz, i tak woły, krowy, 
zdatne do jedzenia. jak również zboże dla wojska. 
Lecz nietylko żaden kupiec na te majątki nie 
znalazł się, ale nawet nikt nie chce być admini- 
stratorem takowego zaboru; przez to zupełnie 
pustkami stoi majątek taki zabrany. Zdaje się, 
że przyjdzie d> tego, iż wszystkie majątki w 
województwie augustowskiem stać będą pustka- 
mi do wiosny. , 

Widać jak okropnie mnszą męczyć i tor- 
turować po odwachach naszych nieszczęśliwych 
jeńców, gdy więźniowie sami sobie najokropniej 
chcą odbierać życie. Tak panna Stopnicka, córka 
urzędnika z miasta Suwałk, na odwachu w Su- 
wałkach na kratach dwa razy wieszała się, lecz 
oba razy żołnierz prędko spostrzegł i uratował 
a przeto nakazanem zostało, aby żołnierze stali 
we środku z więźniami. Więżniów zaś codzien- 
nie prawie transporty wychodzą z miasta Suwałk, 
Kalwarji i Sejn; to na deportację na Sybir, lub 
w sałdaty na Kaukaz, lub w ciężkie roboty; na 
drodze zaś najokropniej z nimi się obchodzą, 
tak że trzeba mieć dobre zdrowie, aby dotrzy- 
mać, bo z Pskowa pędzą piechotą. I tak wy- 
wieziona Wiedzka wdowa z Suwałk, matka 8ze- 
ściorga dzieci, i pędzona piechotą w drodze 
umarła, pozostawiwszy swe dzieci bez żadnej 
opieki. W taki sposób bardzo wiele nieszczę- 
śliwych ofiar umiera po drogach.“ 


Kronik a. 


Wincenty Pol będzie miał prelekcje w sali ratuszo- 
wej o literatnzze XIX, wieku. Prelekcje te odbywać się 
będą co sobota, Kart do wstępu dostać można u księ: 
garza Kajetana Jabłońskiego. 

f Do historji aresztowań i rewizji. Narodni Listy z 

dnia 2. b. m. zamieszczają ciekawą korespondencję ze 
Lwowa, która nas objaśnia, dlaczego obecnie tak wiele 
rewizj j I aresztowań u mas bywa przedsiębranych, po- 
mimo ustawy — nietykalność mieszkań i osób zape- 
wniającej. Przytaczą ona tajną instrukcję rzą- 
dową, z której się dowiadujemy, iż „z powodu pol- 
skiego powstania i żywego uczestnictwa, jakie w niem 
bierze obywatelstwo Galicji, zmuszoną jest władzą usta- 
nowić komiaarzów bezpieczeństwa,“ a która 
następnie atrybucję tychże komisarzów określa. Oto nie- 
które paragrafy wzmiankowanej instrukcji: 

$. 1. Powinnością komisarza bezpieczeństwa jest: 
Doglądać wszelkiego bezpieczeństwa w należącym do 
niego okręgu i przedsiębrać rewizje na podstawie prze- 
pisów o meldowamu i ustawy 0 broni. 

8. 2 nakazuje, aby się komisarz zaznajomił zupełnie 
ze Swym okręgiem, a mianowicie z obywate!'skiemi dwo- 
rami i plebuniawi, z leśniczówkami i chatami leśnych. 

8. > Komisarz bezpieczeństwa ma przedewszystkiem 


wójtów gmin i wójtów okręgów dworskich starać się | 


poznać i doglądać, aby wykonywali przepisy meldunko- 
we. Ma się starać zaznajomić z osobami, któreby bez zą- 


wiści z przekonania i własnej ochoty donosić, a tem sa- 
mem w służbie bezpieczeństwa pomagać mu mogli. 

88. 4 i 5. daje komisarzom prawo aresztowania (,.h 
wszystkich, którzyby pomimo legitymacji byli podejrzani, 
iż w jakikolwiek sposób biorą udział w powstaniu. 

Wedle $. 6. przystuźa im prawo przeszukiwania po- 
dejrzanych miejscowości każdego czasu, jeżeli tylko u- 
ważają to za potrzebne. 

3. 7. mówi, iż tenże (komisarz bezpieczeństwa) ma na- 
stępnie prawo przeszukiwania wszystkich innych domów, 
jeżeli sam coś podejrzanego w nicb spostrzegł, albo na 
podstawie doniesienia, tyczącego się czasu, miejsca i 
własności osób, które przechowują obcych a mianowicie 
powstańców. 

š. 9. Jest uprawniony (komisarz) w wykonywaniu 
swego urzędowania przybierać sobie wedle potrzeby i 
okoliczności asystencję z najbliższej komendy żandarme- 
rji tegoż okręgu, a gdyby rzecz była nagląca, zawezwać 
do tego reprezentację gminy miejscowej. Do tej ostatniej 
może się uciekać i wówczas, gdy albo asystencja, która 
mu Da razie od wojska dang być może, jest niedosta- 
teczna, albo gdy uważa, iż chcąc cel osiągnąć, należy 
mn do tego tak reprezentacji jak i członków gminy użyć. 

4. 10. Przy przedsiębraniu rewizyj domowych należy 
na to uważać, aby sie one za dnia odbywały; aby je- 
dnak udaremnić ucieczkę podejrzanych ludzi, mogą być 
ustanowione niespodziane straże, a gdy rzecz jest naglą- 
cą, może się rewizja odbyć i w nocy. Przy przeszuki- 
waniu domów ma się na to uważać, aby nie były pomi- 
jane budynki gospodarskie, tudzież strychy, piwnice, mą- 
gazyny i t, d. 

W dalszych paragrafach oznaczony jest porządek jak 
się mają odbywać rewizje, tudzież przeszukiwanie lasów 
i pól i przekopywanie tychże, do czego ma się włościan 
używać. Dalej nakazują paragrafy zamykać wszystkich 
tych, którzyby się wydawali podejrzani, choćby mieli i 
legitymacje. 

Korespondent ze Lwowa do Nar. List. pisze: W rẹ- 
kach tych komisarzy złożony jest więc bezwzględnie do- 
mowy pokój i bęzpieczeństwo obcych osób i gmin. 

Dalszy 8. 20 mówi, iż przepisy na pojedyńcze a nie- 
przewidziane wypadki nie mogą być wydane, muszą 
więc one być polecone przezorności i obrotności komi- 
Barzów bezpieczeństwa. Kładzie się im tudzież bardzo 
na serce, aby użyli wszystkich środków, iżby rewizje 
nie były bezskuteczne. W razie gdyby zachodzić miały 
pewne wątpliwości, musi się komisarz naraądzić z naczel- 
nikiem powiatu. 

Następnie wedle $. 23 ma się komisarz w nieprzewi- 
dzianych a ważnych wypadkach naradzać wprost z komi- 
sarzem straży pogranicznej w Brodach, pominąwszy na- 
czelnika powiatu, 

Korespoudent pisze, iż miał pod reką powyższą in- 
strukceję tajną, wydaną dla komisarzów bezpieczeństwa 
obwodu złoczowakiego,i dodaje, że sam obwód złoczow- 
ski jest podzielony na 32 sekcji bezpieczeństwa, —] 

Aresztowanie. Lemb. Zig. donosi, iż d. 1. b. m. za 
przybyciem wieczornego pociągu, aresztowano na dwor- 
cu kolei żelaznej jakaś osobe, przy której znaleziono 
kompromitujące papiery. 

D. 2. b. m, wywieziono ztąd wieczornym pocią- 
giem kolejowym 15 osób, podejrzanych o udział w po- 
wstaniu, z których 7 przeznaczono do internowania w 
Kóniggraetz, 3 za granicę państwa a 5 na miejsce uro- 
dzenia. 


Wedle obliczeń urzędowych , skazał tutejszy c. k. 
sąd karny od 13, paźdz. aż do ostatniego grudnia z. r. 
149 osób za zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego we- 
dle g. 66 przez czynny udział w powstaniu popełnioną. 
Pomiędzy tymi zbrodniarzami był jeden 14letni, dwóch 
t5letnich, trzydziestutrzech 16— 18letnich , trzydziestuoś- 
miu 19 —20letnich, trzydziestu 21—24letnich , dwudziestu- 
pieciu 25—30letnich , dwunastu przeszło s0letnich , sie- 
dmiu 40 a jeden przeszło 50letni. Na liczbę tę wypada 
95 ezeladników i terminatorów różnych rzemiosł, 17 słu- 
Żących różnego rodzaju, 8 wyrobników, reszta mniej wię- 
cej uczni, pisarzów i t. d. 

Rewizja. D. 2. b. m rano odbyto w Krakowie re- 
wizję w mieszkaniu p. Mieczysława Bochenka pod l. 49. 
w Rynku i aresztowano tam czterech młodych ludzi 

Wyroki sądowe w Krakowie. We czwartek d. 31. 
grudnia r. z. po odbytych rozprawach ostatecznych wy* 
dano wyioki w następujących procesach politycznych. 
Oskarzeni w liczbie 10 uznanymi zostali za winnych za: 
rzuconej im zbrodni naruszenia spokojności publicznej z 
8 66. k. k. przez udział w powstaniu narodowem i ska- 
zani jak następuje: pp. Jan Zalewski wysłużony żołnierz 
na 2 miesiące; Jan Sochański, kelner na 6 tygodni wię- 
zienia ; inni oskarzeni, a mianowicie pp. Karol Henzler 
szewc, Jan Porębski wyrobnik, Aleksander Bittmar pie- 
karz, Szczepan Mazur kowal, Franciszek Jasiński introli- 
gator, Jan Waligóraki praktykant przy fabryce żelaza A 
Jan Szczurek parobek z Tenczynka, Karol Gałczyk szewc, 
na 1 miesiąc więzienig. Prokuratorja przeciw niektórym 
wyrokom zgłosiła natychmiast rekurs: przeciw innym zaś 
zastrzegła sobie prawo zgłoszenia takowego. 


P. Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny 
Czasu, skazany wyrokami sądowemi sądu krajowego i 
sądn wyższego za umieszczenie Skonfiskowanej nastę- 
pnie korespondencji „z Poznańskiego” w nrze 115 Czasu Z 
d. 22. maja 1863 r. na miesiąc aresztu , obok ntraty 300 
złr. z kaucji dziennika, i rozpoczął d.2. bm. odsiadywanie 
kary naznaczonej Przy krakowskim sądzie karnym nie 
masz oddzielnego lokalu, przeznaczonego na odsiadywa- 
nie kary aresztu; zatem karę swoją Odsiadywać ma p. 
Kłobukowski w domu więzień kryminalnych, przezco pod- 
legałby ściślejszemu systemowi więziennemu, niż tego 
wymagają przepisy, odnoszące Bię do urządzeń aresztu. 
Npodziewać się przeto należy. że co do osoby p. Kłobu- 
kowskiego zachowane będą pomimo urządzeń domu wię- 
ziennego te tylko przępisy, jakie kodeks naznacza ze 
względu na osoby skazane na areszt. 


W Wiednia aranżują redaktorowie urzędowej Wiener 
Zig. dr. Leopold Schweitzer i Franciszek Tuwora po- 
dróż towarzyską do Stambułn i Aten, która się ma w 
święta wielkanocne b r. odbyć. Przedsiębiorcy ogłasza 
ją iż projekt ich został w wielu miejscach, osobliwie w 
Niemczech bardzo dobrze przyjęty; już dotychczas zamó- 
wiono 50 miejsc. Bióro Gazety Wied. rozsyła ilustrowany 
program tej podróży. 

(A. S.) Busk dnia 31. grudnia 1863. Dnia 30, b. m 
wszedł c.k Żandarm p. Icek Lajbowioz z 20 żołnierzami 
do dworu w Kozłowie. gdzie lokaja, od kilku lat w Ko- 
złowie służącego, urodzonego w sąsiedniej wsi Nowosiół- 


| kach, aresztował į pieszo do Buska przyprowadził, i tam 


go panu naczelnikowi jako „zuzdglerąć przedstawił; 


Bzczęściem pan naczelnik znał lokaja z Kozłowa, a po 
krótkiej indagacji wypuścił go na wolność. 

Rewizje u nas także sa na porządku dziennym. I tak 
d. 29. b. m. odbyła się w Rzepniowie u p. Hermana re- 


wizja, jednak bez żadnego skutku. Przestrąszyła się je- | 


dynie chora siostra p, H.; rewizji tej przewodniczył c.k. 
urzędnik z becyrku. Tu także warto wspomnieć o co- 
dziennych prawie rewizjach, przedsiębranych z własuegu 
postanowienia c. k. żandarmów i żołnierzy, jak n. p. w 
Humniskach u leśniczego, p. Jackowskiego, gdzie po 
silnej rewizji wszystkiego, żandarm przewodniczący, za- 
pytany o upoważnienie, odrzekł: „ich bin Franz Swubo- 
da und nehme auf meine Verantwortung. * 

Podobue rewizja odbywał żandarm p. Pommersbach 
w asystencji pijanego włościaństwa, w Dziedziłowie, jako 
też u aredarza w Mierocinie. Wzmiankowany p. Pommers- 
bacb, prócz koni, posądzonych podług niego o cucygler- 
stwo, butów, przeznaczonych dla sług, siodeł itp., zabrał 
także, jeszcze w październiku b. r., we wsi Jabłonówee, 
od przejeżdżającej panny Z. kilkadziesiat funtów słoniny, 
przeznaczonej dla czeladzi jej brata, która to słonina za- 
brana do c. k. urzędu powiatowego jako corpus delicti, 
a dotychczas tam zostając, zepsuciu uległa. 

Zestawiwszy tych kilka wypadków, wstrzymujemy 
się ud wszelkich dalszych komentarzy, reczymy jednak 
za rzeczywistość faktów. 


Składka na internowanych. Na ręce redakcji 
wpłynęło: od p. dr. A, K, ze Lwowa 10złr. w.a., z Wy- 
żnicy na Bukowinie 10 koszul, 1 kalesony, 1 bluza, 1 
para skarpetek, 1 para onucek, 4 kamizelki, 3 pary spo- 
dni, 1 twina, I para bucików, 1 para butów, 2 kaszkie- 
ty; od p. Waler. Dworskiego 5 czapek. 

Oprócz tego na rzecz rannych: od dr, A, K. 
ze Lwowa 10 złr. w a.; od p. K. K. 50 kr. w. a. 


Ostatnie wiadomości. 


Pao Drouin de Lhnys rozesłał ostatniemi 
dniami okólnik do wszystkich dyplomatycznych 
reprezentantów Francji, odnoszący się do sprawy 
szlezwieko holzackiej. Oświadcza w nim że wo- 
bec tak rozmaitych zdań co do rzeczonej sprawy, 
postawa neutralna odpowiada na teraz zupełnie 
sposobowi zapatrywania się rządu francuskiego. 
Wysłan. przeto tak do duńskiego jako i niemie- 
ekiego obozu pewną liczbę oficerów jeneralnego 
sztabu francuskiego, aby ze stanowiska czysto 
wojskowego śledzili bezstronnie operacje wojen- 
ne obudwu armij. W podobnym celu wysłała 
także Anglia najpoutniejszego adjutanta księcia 
Walii dv obozu duńskiego. Oficer ten w prze- 
jeździe przez Paryż przedstawiony był cesarzowi 
przez lorda Cowley. 

Król Krystjan zas w powtórnym już liście 
nagli Napoleona, aby przystał na konferencję ad 
hoe, proponowaną przez Auglię do załatwienia 
kwestji duńsko-niemieckiej. i dodaje nawet, że 
Anglia skłania się aby ta konferencja odbyła się 
w Paryżu. P. Drouin de Lhuys miał jednak w 
tych dniach niebezpiecznia zachorować, tak że 
lekarze zalecili mo zupełne usunięcie się od za- 
trudnień publicznych przynajmniej na czterna- 
ście dni. 

W Paryżu spodziewany jest arcyksiążę Ma- 
ksymilian. Cesarz Napoleon zaprosił go w od- 
widziny, aby się z nim co do objęcia tronu w 
Meksyku osobiście rozmówić. Wysłał on był z 
tem poselstwem redaktorą dziennika Memorial 
diplomatique, pana Debranz de Saldapenna, któ- 
ry z swych odwidzin w Miramare zdaje publi- 
cznie sprawę. Mianowicie przytacza następujące 
oświadczenie arcyksięcia : 

„Spodziewa się iż nie zawiedzie zaufa- 
nia Meksykanów, i sądzi, iż mu pójdzie pomy- 
ślnie. Skoro jednak spostrzeże niemożebność po- 
jednania stronnictw kraju, wtedy postąpi za przy- 
kladem teścia swego. który w 1848 r. dobro- 
wolnie się oświadczył złożyć koronę belgijską 
na korzyść republiki w ręce reprezentancji kra- 
Jowej. I jak niegdyś cesarz Dioklecjan usunął się 
do Salony, tak on usunie się do Miramare i na- 
powrót pocznie żyć jako filozof.“ 

Jenerał Forey, który świeżo przybył z Me- 
ksyku, otrzymał komendę nad korpusem fran- 
cuzkim, rozłożonym wzdłuż granicy belgijskiej i 
niemieckiej z główną kwaterą w Lille. Do tej 
komendy należy system fortec granicznych, z 43 
warownych miejsc składający się, i obóz pod 
Chalons. Jenerał ten odznaczył się wielkiemi 
zdolnościami wojskowemi w Meksyku i dla tego 
go cesarz powołał i tę najważniejszą obecnie 
oddał mu komendę. 

Memorial diplomatique przyniósł d. 2. sty- 
Gznia wiadomość, że Anstrja i Prusy zgodziły 
się na konieczność, postawienia tamy coraz 
więcej wzbierającym namiętnościom narodowym 
w Niemezech Dalej dodaje to pismo, że choćby 
Anstrja w usiłowaniach tych około utrzymania 
socjalnego porządku straciła popularność nawą w 


Niemczech, to' powetuje to podniesionym wpływem | 


Bawarji, naturalnego Austrji sprzymierzeńca. 
Wiadomość ta spowodowała wiedeńskie dzien- 
niki do zapytania, w jaki sposób ma być tama 
postawiona wzburzonym namiętnościom narodo 
wym w Niemczech? Czy ogłoszeniem stanu o- 
blężenia, rozwiązaniem stowarzyszeń, zawiesze- 
niem prawa zgromadzania się i wolności druku 
1 rozpuszczeniem sejmów? A gdyby bundestag 
cdrzucił podobne wnioski prusko - anstriackie, 
czy ma być użyta przemoc ?.. Niektóre dzienniki 
radzą Austrji DójBć za większością bundestagu 
w kierunku narodowym, a namiętności narodowe 
uloża sie same przez Bit 

Z Hamburga 2. styczna donoszą, iż w tych 
dniach mają przechodzić do Holsztynu przez to 
miasto wojska anstrjackie i pruskie w sile 12.000. 
Nie wiadomo, czy dowódzea wojsk czynnych e- 
gzekuceyjnych, saski jenerał Hake, wezwał je jako 
rezerwę, Czy też przekracza ta rezerwa granicę 
bez rozkazu bundestagu i bez zawezwania od 
dowódzcy wojsk czynnych, Z rozkazu swych rzą- 
dów jedynie?” W ostatnim tym wypadku byłaby 
to odpowiedź na uchwałę bundestagu zd. 2. sty- 
cznia, przeciwną Austrji i Prasom. 

Do Kopeubagi telegrafują 2. b. m. z Flens- 
burga, że armia duńska koneentruje się nad rze - 


| 


ką Ejderą i Schlej. Król przybył na Nowy rok 
do Szlezwiku i przemieszkuje w zamku Gottorp. 
Jenerał Hake zażądał wydania sześciu wsi hol- 
eztyńskich, położonych na północ od Ejdery. 

Dziennik duński Berlingske . Tind. o- 
świądcze, iż nadzieja utrzymania spokoju, odpo- 
wiadającego honorowi Danii, stała się bardzo 
wątłą. Dziennik ten szczególny nacisk kładzie 
ua to, iż nowi ministrowie rządzić będą z ści- 
słem zachowaniem ustaw. 


Gazzetta militare, organ włoskiego minister- 
stwa wojny, podaje ważną wiadomość, iż ko- 
mitet obrony Włoch w tej chwili zajmuje się 
prowizorycznemi fortyfikacjami, które wznieść 
się mają na rozmaitych punktach linii obronnej 
nad Mincionem, aby przeszkodzić inwazji z tej 
strony, gdyby w wojnie przeciw Austrji włoska 
armia przekroczyła Pad w dolnym jego biegu, 
wkraczając w kraj wenecki. 

Dziennik Powszechny przedrukował artykuł 
Dziennika Narodowego, pod napisem: „Opowia- 
danie uciekiniera*. 


Według Kroniki d. 20. z. m. w sam dzień Bo- 
żego Narodzenia pod Koekiem nad Wieprzem 
zaatakowany został jenerał Kruk przez przewa- 
żue siły moskiewskie. Wojska polskie walczyły 
dzielnie. Plan moskiewski otoczenia i zniszczenia 
oddziałów polskich, mimo trzykrać liczniejszego 
nieprzyjaciela, potrafił jenerał Kruk udaremnić 
zręcznym manewrem. Plac bojno został wprawdzie 
przy Moskalach, jednakowoż oddziały uratowane 
zostały. Poległych z polskiej strony jest do 30, dru- 
gie tyle rannych. Moskali w rannych i zabitych 
jest przeszło 100. Straty polskie wynagrodzone 
zostały pojawieniem się dwóch nowych oddzia- 
łów polskich na teatrze wojny. 


Warszawa 31. grodnią. 

(Bz) Na czele swieżo przez Berga utworzo- 
nej organizacji policyjno-wojennej, ma stać Tre- 
pów. Z uśmiechem patrzymy tu na tę pajęczy- 
nę administracji. Swem niedołęztwem okrutnem 
nie osięgnie Ona celu zamierzonego, i nie za- 
chwieje silnej organizacji Rządu narodowego, 
która, podług zdania Berga, chociaż dotychcząso- 
wemi „zwykłemi* środkami wstrząsnięta, istnieje 
przecież, organizuje sięi siecią chce objąć wszy- 
stkie prowincje. 8 

Policja moskiewska chodzi od domu do do- 
mu i zbiera podpisy od obywateli wyznania ży- 
dowskiego na adres „od żydów.“ Obywatele ci 
widząc w tej manipulacji wyłącznej zamach na 
równouprawnienie, i wyrażne czynienie różnicy 
pomiędzy obywatelami wyznań chrześcjańskich 
a wyznania żydowskiego, nie chcą podpisywać, 
chociaż cyrknłowi grożą notowaniem. 

więta Bożego Narodzenia obchodzono w 
obozach naszych spokojnie. Moskwą nigdzie po 
dobno nie zdołała przeszkodzić $więtom. Nasi 
po największej części kwaterują w ogrzanych 
miejscach. 


Z Lubelskiego 1. stycznia. 
= Reorganizacja wojsk powstańczych z od- 
działów powstańczych w armię regularną, odby- 
wa się obecnie wszędzie bez oporu i bez zajść 
niemiłych, z powodu, iż wszędzie dowódzcy kor- 
pusów posiadają zaufanie w poddanych im wo- 
Jjewództwąch. 

W jednem tylko Lubelskiem i Podlaskiem 
rzeczy nie poszły zupełnie gładko. Czy to przy- 
pisać silnemu przywiązaniu i ufności oficerów i 
żołnierzy do swych dotychczasowych dowódz- 
ców, czy nietaktowi dowódzcy korpusu. nie n- 
miem obecnie powiedzieć. Starć niemiłych w Pod- 
laskiem i Labelskiem między jenerałem Kru- 
kiem a dowódzcami pojedyńczych oddziałów, 
było tam w ostatnich miesiącach więcej jak do- 
syć, co szkodliwie oddziaływać musiało na bieg 
wojny. Jenerał Kruk postanowił rozwiązać zu- 
pełnie oddziały pułkownika Krysińskiego i CĆwie- 
ka (obecnie majora Kozłowskiego) i rozdzielić 
oficerów i żołnierzy między inne oddziały. Kry- 
siński zajęty był wtedy w innem miejscu orga- 
nizacją nowych posiłków dla swego oddziału. 
Oficerowie i żołnierze jego, którzy pod jego do- 
wództwem razem przeszło 40 szczęśliwych po- 
tyczek stoczyli i największe do niego mieli za- 
utanie, opierali się temu rozwiązaniu. Sąd wo- 
jenny pod prezydencją jenerałą Kruka, skazał 
pułkownika Krysińskiego na degradację na pro- 
stego żołnierza, a 12 oficerów opierających się 
na śmierć. Żołnierzy zaś obudwu oddziałów roz- 
dzielono po 100 i 50 ludzi i przydzielono pod 
naczelnictwem nowych oficerów do rozmaitych 
batalionów w Lubelskiem. Lecz podobno nie 
wszyscy doszli do miejsca swego przeznaczenia. 
Zniechęeonych część wielka miała się rozejść. 
Oddział Krysińskiego liezył 800 łudzi, a oddział 
Kozłowskiego 450 ludzi. Lecz dowiaduję się. że 
Rząd narodowy cofnął degradację Krysihskiego 
i dał mu pełnomocnietwo sformowąnia na nowo 
oddziału, który ma składać się z całego pułku i 
należeć podobno do dywizji pierwszej. 


ma” O 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Hambarg d. 4. stycznia Duni pa- 
lisadują przy Kronenwerku (pod Rendsbur- 
giem) most szluzowy. Król Krystjan wydał 
proklamację, w której mówi między innemi : 
„Zachowanie honoru ojczyzny drogą pokojo- 


wą, a w razie potrzeby i wojną — oto ha- 
sło nasze !* 
Bruksela 4. gradnia. Według 


wiadomości otrzymanych tu z Londynu, część 
floty angielskiej otrzymała rozkaz odpłynię- 
cia natychmiast na Bałtyk dla ochrony Danii. 
Kopenhaga, 2. stycznia. Ogólnie 
przypuszczają, że wkrótce ukaże się tu flota 
francuzka, a prawdopodobnie i angielska. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Obwieszczenie ministra finansów 
wzgledem spłacenia obligacji pożyczki z r. 
1551 dingu konwersyjnego i pożycki w sre- 
brze z r. 1534 do umorzenia w roku admini- 
stracyjnym 1863. 

Odnosnie do obwicszczenia z 16. czerwca 
1863. wzgledem nskntecznionego w roku ad- 
ministracyjnym 186% spłacenia poniżej wy- 
mienionych gatuuków długu, podaje się ni- 
piejszem do wiadomości, że celem dopełnie- 
nia zobowiązań na rok administracyjny 1863 
podiętych co do tych gatunków długu, spła- 
cone zostały następujące kwoty w obligacjach: 


1 Z obligacji długu państwa złr. 

pożyczki z r 1851 serja B.. « 307.100 
2. Z długu państwa, który po- 

wstał vrzez konwersję kuponów 

procentowych i wygranych poży-tg 

czki luteryjnej kapitał w kwucie 542.400 
3. Z obligacji długu państwa 

pożyczki w srebrze zr. 1854 kapi-Sł3 

tal w kwocie . pa. 510 100 

Razem 1.359 600 


Te obligacje wyjmują się*z obiegu i po 
poprzedsiem ogłoszeniu będą publicznie u- 
morzone. 

Z doliczeniem obligacji, które po poprze- 
ńuiczem ogłoszeniu do umorzenia według pa- 
teutu, już zostały Spłacone, wyjęto już z obiegn: 

1. Z pożyczki r.1851, a mia- 


nowicie obligacje: złr. 
BWA "w. | . | F<gsor Go 
SarjaaB. w EA, y EWS 2769.700 
Razem . 11,367.500 
2. Z długu konwersyjnego . 5,013.200 

3. Z pożyczki waluty banko- 

wej roku 1852 . «. . . . e . 7.870.000 
4. Z pożyczki w sreb. ex 1854 3,711 300 
Razem w m. k.. 27,962 000 


Oprócz tych umorzeń dokonanych we- 
dług patentu, zostały przy zniesieniu fundu- 
szu amortyzacyjnego 

z obligacji 
pożyczki pożyczki 
1851 w. bank, 
z r. 1852 
złr. 
1,717.800 


serja A, 
złr. 
umorzono . : 5.161.200 
dalej przez wymianę 
za obligacje dawniejszej 
pożyczki w kasie długu 
państwa wyjęte zostały 
z obiegu . 1 «e „+, 246.974 © 
tak, że z doliczeniem 
powyższych 
odpadło z pomienio- 
nych pożyczek . 14,035 974 i 10,191.735 
Z tego powodu na rok administracyjny 
1866 nie było potrzebne żadne w myśl pa- 
testu dokonać się mające umorzenie w tych 
gatunkach pożyczek, 
Z c. k ministerstwa finansów. 
Wiedeń 26, grudnia 1863, 


Kurs wiedeński 
z dnia 4 stycznia. 


603.935 
8.597.800 7,870.000 


Oblig. długu pańs. 5 „za 100 gl. m. k. | 72.60 
Pożyczka nar, 1854 5'/, za 100 gł. m. k.| 79,85 
LOSY SZARA SGO A a. ca Ea: 91165 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . |784|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|179 90 
London 10 fant sterlingów . . . 1119/30 
Dukaty cesarskie sztuka . k 5/70 
Srebro za 100 złr. w. a. 118/75 


- 'e) Dają jZądają 

Kurs Iwowski, "salonach 

z dnia 4. stycznia. gl. | cti gl.| ct 
Dukat holenderski . 564) 5]68 
Dukat cesarski. . . . . .| 565| 5/70 
Moskiewski półimperyał „| 9/70] 9/83 
Moskiewski rubel srebrny .| A|84] 1186 
Pruski talar kar. . . : „| 1177) 1/80 
Galic. listy ząst. w. a. g| 71/75] 7250 
Galic. listy zast, m. k. | © j 75/33] 76,08 
Galicyj. oblig. indem #8 5j 70,95 71 |59 
Pożyczka narodowa. . a 79/73] 80/48 
Akcye kolei żel. gal. , a 1197 '501198,83 


Wyjechali d. 2. i 3. stycznia. 


PP. Niezabitowski W. z Uherzec, Gąt- 
kiewicz M. z Kutysk, Rylski W. z Czarno- 
koniec, Skrzyński E. z Odessy, Bal F. z Tu- 
ligłów. Szeliski F. z Tarnopola, Suchodolski 
z Tarnowa, Demscher H. z Gródka, Udry- 
cki A. z Wielkich Mostów, Katarski S. z 
Brzeska. 


Przyjechali d. 2. i 3. stycznia. 


PP. Hr. Dzieduszycki Jul. na Podole, 
Dobek K. do Krakowa, Dzieduszycki Z. do 
Drohowyża, Baczyński K. do Warszawy, 
Iwanowski E. do Metliniec, Pałomski J. do 
Pateborn, Skrochowski M. do Kotowej Woli, 
Solianików A, do Petersburga, Winnicki T., 
do Hoiiczą. 


milę od Przemyśla odległy. 
Bliższa wiadomość w kancelarji Zarządu 
dóbr w Krasiczynie koło Przemyśla. 778 3—3 


Do apteki drohobyekiej 
poszukuje się subjekta. 
Władysław Kleczkowski 


aptekarz. 


Wdowa 


wieku średniego, życzy sobie objąć 
posadę 
zarządu domu, 
w większem oddalenin ode Lwowa. 
Uprasza się zgłosić listem franko- 


J: wydzierżawienia folwark Ujkowice 


2, 2—2 


wanym pod adresem J.'W. w domu p.' 


Jul. Glixelego pod I. 57%,. 


Balsam przeciw odmrożeniu 


Dr. Piver w Paryżu 
celujący najzbawienniejszemi skutkami, jest 
na składzie w aptace A. BERLINERA we 

Lwowie. 
Cena proszku 40 centów. 

W tejże aptece Znajduje się „także 
najlepszy i najtańszy 
srodek do farbowania włosów na czarno — 
na blond, 

Cena paczki zawierającej dwie flaszki 

702. złr. 40 centów. 6—6. 
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CE” Bie 


erste ślummer des NNM 


ORŃT eż. 


ama 
NG» 


z ze 
bie miiglidfie, relhbaltigfte und Giligfte Familienzeiinng, Dat 
Der Bazar, durch” felnie enormetBerbreituna wohl am Beften bewtefen, bag 
er in feinen bisferigen neun Jabrgńngen feine Alujgabe gelójt bat. Die beutjdhe Origi- | 
nal:du8gabc zAMIt eine MAuflage von 105,000 Grentplaren, bie franmaofjifche 32,000, bie | 
( 
| 


+ De: a. "GRZE 071 Lg: 


fpanijcje 16,000, bie englifdhe 50,000, -= tm Ganzen alfo fiber 200,000 Eremplare. — 
Wie bisher wird and fermier der Bazar burh Abbildung und fBefryreibung bie Selb p- 
Anfertigung alex Gegontiube, welde irgend in da8 Bercih weiblicher Handarbeiten 
gehören unt gewobnlih zu theuren Breifen in ben Vaden qefauft werden, ftetś nad ber 
neneften Mode leren. Ju den jährlih cridcinenden 24 Doppel- Nummern (62 ką. 4 
in gróftem polio<Format) wirden {iber 1000 Abbildungen in befannter fhónfter Ausfith= 
rung gegeben, welde bie gefamnute Dami Garderebe, feibwafde und Rinder - Garde- 


Jabranys 18G ist ans Berlin hente 


"yi 


LIEN AR E Se: 


( bernften Gefhmad: Parifer und Berliner Originalmnfter für 
( pilet, Weigftiderei, Tapifferic, Application und Soutade, fowie Perlenarbeiton; endlich 
in regelmógiger Reihenfolge bie nenejten Modenbilber, Yäbrlih 12 big 15 Enpylemente 
bringen fiber 150 Srynittmufer in natürliher Gruge zur gefanımten Garderobe ber Daz 
men, Włóabdhen und naben, fowie der Leibwófhe überhaupt. Diefe Ednittnndta find in 
| Żednung und Befdreibung fo flar nnd faflih, baj ah bie ungefwtefie Hand im Etanbe 
j IB, en gutjigenbeś und msberucś Kleidungśjlnd darna zaufdhneiben wsd anzufertigen. 
Der unterbalienb: Tecil bez Bazar bringt tlluftrirte Mowellen der beliebicjten 
Gdriftfteller, Skizzen ernen und bciteren Jnbaltiś und dem weiblihen Gejhmad ni: 
fvrehenbe Mittheilungen, Mufk-fpiecen für Pianoforte und Gefung, Rebus, Wófci- 

| fprung- Aufgaben, Ratbfel, 


funorififdjes und eine Fülle 


robe umfaffen, ferner alle übrigen Tuilrttszgegenitande und Handarbeiten nad bem no- | für bie fjauswirtyfdjafi und Toilette. 


Probe-Nummern weren won ::ilen Buchhandlungen und Post-Aemtern des In- und Auslandes zur Ansichi geliefert. 


i05,000 Auflage. — Monatlid erfheinen zwei Doppel-Aummern mit zahlreichen Jluftrationen. — Auflage 105,000. | 


Przedpłatę na powyższy dziennik przyjmują księgarnie J. Milikowskiego we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie. 
Cena prenumeracyjna za kwartał: 1 zir. 50 cnt. w miejscu, a 2 złr. 25 ent. 


n 
w 


Łańenacie (cyrkuł Rzeszowski) 
po 
następujących cenach: 


gatunki złr. cent. 
2 Karafioły haagijskie i standholderskie najlep- . 
sze łut po 1 50 

Kapust głowiastych najlepsze łut po 15 
E włoskie 3 = 20 
3 szyszkowej zwanej (brukselska) 20 

Jarmużu najlepsze 12 

Kalarepy 

Buraków 

Rzepy 

Rzodkwi 

Brukwi (karpieli) 

Marchwi (Carotty) 

Sałaty głowiastej 

Selerów 

Cebuli i porów 

Cardów hiszpańskich 

Harbuzó w angielskich 

Ogórkó w 

Pietruszki 

Andywii 

Cycoryi 

Rapontyki 

Scorconelli hiszpańskiej 
10 Gróchów i fasoli 

1 pakiet 25 gatnnków najpiękniejszych 

letnich kwiatów 
1 pakiet 50 gatunków najpiękniejszych 
letnich kwiatów 


‘equa Kumosojs nyunjujsqo mApzuy Kzaq 


TADEUSZ UZIĘBLO 


we Lwowie 
w Rynku pod liczbą 221 „pod Litwinką* 


poleca swój świeżo jak najobficiej zaopatrzony magazyn w 
najdoborniejszy towar, a mianowicie : 

W materje jedwabne różnego rodzajn tak popielate ja- 
ko i czarne, szczególnie stosowne na pokrycie fater dam- 
skich, plótna i bieliznę stołową z najsławniejszej fabryki 
Raymana i Regenharta w Freywaldau koło Grifenburgn, go- 
tewe ornaty, kapy, dalmatyki, alby, stuły, baldachimy, 
antypedja i chorągwie. Materje ornatowe i adumasz- 
ki z fabryk lyońskich, weneckich i wiedeńskich, materje 
wełniane na suknie i płaszcze damskie, jako to: mohery, 
sylki, kaszmiry, tybety, alpaki, krepy. kiry, rypsy etc, 


3 


3 8 J 3 4 3 g 3 
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W najnowszych i najlepszych gatunkach, 
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‘materje meblowe, jako tò: rypsy. adamaszki. iastyki. aksamity wel- 


niane, etc. etc., ceraty amerykańskie także do obicia mebli, firanki, dy- 
wany prawdziwe angielskie i wiedeńskie, tak na łokcie jako i odpasowane 
różnej wielkości, flanelki. barchany, kaftaniki, kalesony, szkarpetki i 
pończochy zimowe, bieliznę goliową damską | męską, chustki do no- 
sa płócienne, batystowe i jedwabne, koldry wełniane. kapy na łóżka pi- 
kowe, wełniane, gobelinowe i adamaszkowe, chustki i szale zimowe, 
perkaliki, pytle do młynów prawdziwe angielskie wełniane i jedwabne. 
(ostatnie do parowych młynów) perkaie białe, zonesy, mole, tarlalany 
ete. ete, pończochy i szkarpetki niciane. bawełniane i jedwabne, aksa- 
mity prawdziwe lyońskie czysto jedwabne różnej szerokości, manszestry. 
szale i chustki prawdziwe francuzkie, deszczochrony, Krynoliny etc. etc., 
ete. Dziękując szanownej publiczności za tyloletne doświadczone względy, po- 
leca się i nadal z zapewnieniem jak najrzelelniejszej usługi. 758 6—6 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 
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wali, upraszą 


M 


und Chauer w Popielnikach, ostatnią 


tnego zawiadywania większemi rewirami, 
n 


awiadowcę lasowego potrzeb 
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zyty 
adresem Ed 


do samojg 


Gtiderci , Hätelnrbeit ub 


ron Notizen und Rerepten 


leśniczy posiadający odpowiedne zaświadczenia pod względem swego teorety- 


też i praktycznego nzdolnienia 
tymże zawodzie umieszczenia. 

ych właścicieli dóbr ziemskich, któr 

nadesłanie swoich warunków pod 
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Jedno z najskuteczniejszych 
lekarstw 
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PURGATIVES e « 


zatwardzeni 


dj zę CEO ni a" : 
de CAUVIN, de Panag, ** 


PIGUŁKI 


lene kiszek , 

grę. reumatyzmy, wyrzuty naskórne, spędza 

żółć i zamulenie żołądka i w ogólności wszel- 
kie słabości spowodowane przez nieeczy- 


leczy 
e, astmę, boleść wątroby, zapa- 
migreny, katary, skrofały, poda- 


stość krwi. 


Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych słabo- 
nie masz skuteczniejszego środka, jak: 


ROŚLINNE 


OPATA TYZFLIBULEATJCTR QD BSAS TH 


Ich działanie jest łagodne, nie zostawi 


mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. 


atwemi do zażycia. 


Cauvin. 


a po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 


Obłoczka słodkiego smaku czyni je 


JEST TO LEKARSTWO NATURALNE 


potwierdzone przez fakulteta medyczne 
czysto roślinny, 


i zalecane jako środek najskuteczniejszy 


czyszczący i krew oczyszczający. 


Pigułki te nie zawieraja ani merkuryuszu, ani Żadnej substancji mioeralnej, 38 one 


czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco Żadnego 
nań wpływu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest umiarkowane, 


stanowią one środek Jedyny, łatwo zastosować się dający dlą dzieci, dorosłych Osób i starców 


Instrukcja użycia 
dołączona jest do każdego pudełka 


Cena mniejszego pudełka 1 złr. 25 
kowa 


Przygotowane przez p. Cauvin apteka- 
za, ucznia szkoły wyższej farmaceutycznej w 
Paryżu, na placu trjamfalnej bramy de LE. 
toile nr, 10. Pola elizejskie w Paryżu. 


' , większego 2 złr. 20 kr., a za opa- 
20 kr. 


Dostać można we Lwowie w antage Z. Rukera dawniej Tomanka, w Wiimie u 


p. Chrościckiego, w Warszawie u p. Galła i 
czyńskiego, w Kijowie u p. Marcinczyka i 
i Królestwa. 


Mrozowskiego, w Krakowie u p. Brunóna Mi- 
we wszystkich głównych aptekach Wiki 
„> la 
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W Korszyłówee, ostatnia po- 
czta Tarnopol, jest na 5prze- 
daż 16 koni od czterech do sze- 
Sciu lat mających: między temi 
4 par zaprzęgowych , Ę wierzchowców 12 
surowych. Oprócz tego dostać można ogie- 
rów iźżrebnych starych matek, jakoteż i żre- 
biąt w rozmaitym wieku, ogierów na sprze- 
daż jest 6, wzrost koni jest od pół piętna- 
stej do pół siedmnastej miary, wszystko rodu 
arabskiego. Broniaków 12 jest także do 
sprzedania. Od stycznia do czerwca 1864 
będą następujące ogiery do kobył puszczane: 
Tarkmen od jednej i tej samej kobyły 30 zir. 
Bagdat , ś MĘ æ 25 

Pagat nań a - 15 , 
Dżelabi , - yć” = TOME 
Hcat śą 5 3 


Na stajnię od każdej kobyły 2 złr Nad 
trzy skoki zezwolonem nie będzie. 744 4—6 


= 


znane już powszechnie 2 ich 


FORMY praktyczności, eleganckiego 


i najnowszego krojn, wielkości nataralnej, i 

z opisem najdokładniejszym, do którego się 

stosnjąc można każdy ubior w domu robić, 

zawsze dostać można po cenach znanych. już 
t. j. od 25 kr. do I złr. wal. austr. 


w pracowni L. Piaseokiej we Lwowie 
na rogu Kamiennej ulicy pod l. 856% W 
domu p. Kuschee na dole, gdzie się także 
robig wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuzkim 
sposobem, jakoteż panie d0 nauki kroju i 
| szycia przyjmują się. Wszelkie zamówienia 
| z prowincji w listach frankowanych z dołą* 
| czeniem należytości zostang natychmiast pod 
1 752 danym adresem odesłane. 3—% 


Drukiem Kornela Pillera. 


